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owucdziesty czwarty marca. 


Naród, który chce żyć, rozwijać się i go- 
dziwymi środkami dochodzić do szczytu swego 
rozwoju : potęgi, musi przyszłość swoją budo- 
wać zawsze na fundamentach przeszłości. Musi 
nieustannie sięgać pamięcią wstecz i czerpać — 
jak z ożywczego zdroju — nauki, wskazania, 
przestrogi, a także otuchę, wiarę i moc do ży- 
cia narodowego we wszystkich jego przejawach 
twórczycii. 

Nam Polakom ta przesziość tak żywo się 
zawsze przypomina! A już szczegolniej winniś- 
my -- jak bezcenne skarby dzisiejszego życia 
narodowego — czcić chwile naszej wielkiej 
chwały, przesileń, gwałtownych wstrząśnień, 
wskrzeszać w pamięci naszej dawne ojców czy- 
ny, aby budzić z uśpienia oziębłości, obojętno- 
ści i apatji ducha narodowego, poczucie godzo- 
ści narodowej oraz  niezmożone zaufanie i 
wiarę w naszą żywotność i siły własne. 

Sto trzydzieści pięć lat mija od owego mo- 
mentu, gdy zatrwożony naród polski w imieniu 
i ku obronie zagrożonej Ojczyzny powołał Tad. 
Kościuszkę na naczelnego wodza powstania. — 


= W dniu 24 marca 1794 przybywa Kościusz- 


ko do Krakowa i na rynku składa wiekopomua 
przysięgę wobec nieprzebranych tłumów wszyst- 
kich warstw i stanów oraz wojska, że powie- 
rzonej mu władzy „na niczyj ucisk prywatny, 
lecz jedynie dla obrony całości granic i ugrun- 
towa:iia praw narodu, swobód obywalełskich 
i jego wolności używać będzie“. 

Ocenić należycie znaczenie i doniosłość 
chwili oraz stanowisku Tad. Kościuszki, jako 
nieśmiertelnej pamięci Bohatera narodowego i 
zrozumieć tytu! do niewygasłej nigdy dlań 
wdzięczności całych pokoleń — mimo że dzieło 
w całej pełni nie doszio do skutku — mozna 
tyiko na tle tej cpoki, która wydała tax genial- 
nego człowieka, jakim był Kościuszko. 

Genjusz świetlanej postaci jego znalazł pod 
tchnieniem tej epoki stosowny moment dia 
Siebie. Okaza! się rzecznikiem szczytnych idei 


szlachetnie czujących warstw narodu. Stał się 
żywym wyrazem protestu przeciw gwałtowi ı 
bezprawiom, oraz obrońcą skalanego honoru 


narodowego. 

Była to właśnie chwila, gdy owo nad miarę 
wybujałe wyodrębnienie i buta szlachty, dopro- 
wadzające w życiu politycznem do takiego wprost 
absurdu, jak potworne „liberum veto“, 
fatalny i w skutkach straszny stan anarchji po- 
htycznej i moralnej, upadex kuitury, bankructwo 
finansowe bezwładność militarna. 

Ten indywidualizm szlachecki, nie uznający 
w rozprzężeniu swem poza tem prawie nikogo 


Í niczego, tudzież podniecany z zewnątrz, za- 


znaczył się czynnie w chwil, gdy naród własną 


CEEEOCEKACA 


Kiedy Papież wyjdzie 

Wielkie zainteresowanie w caivm świecie 

wywołuje zagadnienie, kiedy Papież po raz pier- 
wszy wyjdzie z Watykanu. 

Ze sfer rzymskich, dobrze poinformowanych 
Wyszła temi dniami wiadomość iż nastąpi to w 
Święto Wniebowstąpienie, które przypada w r. 
b. dnia 9-go maja. 

Ponieważ parlament wioski, po wyborach 
dnią 24 marca, otwarty będzie dnia 21 kwietnia i 


siłą twórczą wstępował na drogę odrodzenia. 
Po!ska stawała się bezsprzecznie przodowniczką 
w postępie kulturalnym i oświatowym ludów 
w Europie, zdobywając sob = ustrój pierwszo- 
rzędnego znaczenia drogą ofiar wzajemnych, nie 
przewrotu, rewolucji i terroru. 

Polska wchodziła w fazę świetnego rozwo- 
ju. Nowe pokolenie wzrost pod zdrowem, 
ożywczem tchnieniem nowych prądów, przejęte 
szczerym duchem obywatelskim i uczuciem patr- 
jotycznem, podjęło tę wielką pracę z całem po- 
święceniem i energją i zdołalo—mimo rozliczie 
trudności i przeszkody — stworzyć podwaliny 
dła lepszej przyszłości. 

Fakt ten stał się już po pierwszym rozbio- 
rze wybitnym w skutki okresem: licznym, ciem- 
nym jeszcze masom otworzyl oczy, rozwiał 
złudzenia patrzących na wszystko różowo i 
bezkrytycznie i skupił naród do pracy. 

A wykwitem jej byt Wiełki Sejm, wieko- 
pomna Konstytucja 3-go Maja. Był to ciąg 
dalszy pracy, zbiory posiewu znanych, wielkich, 
wybitnych i zasłużonych mężów. Było to wpro- 
wadzenie w życie bogatego programu reform, 
znanych już ze świetnej literatury wspóiczesnej. 
Usunięcie wszystkich wad dawnego ustroju, 
poinnożenie wojska, ograniczenie wszechwładzy 
magnatów przez prawo o sejmikach, danie pew- 
nych przywilejów mieszczanom, opieki ludowi 
wiejskiemu, wolność słowa, druxu i t. d. Stwo- 
rzono najlepszą formę rządu, na jaką do- 
tychczas mogła się zdobyć Europa. 

Ale w ten triumf wplotło się niestety i nie- 
szczęście. lo owa chwila  przesileń, to 
iragiczne napięcie polityczne, które odzywa się 
zgrzytem żelaza po szkle w tej przepięknej sym- 
foni: protest Targowicy przeciw Konstytucji 
majowe, straszne, niebywałe w dziejach narodów 
gwałty rosyjskie, walka, następny (drugi) rozbiór 
i powstanie Kościuszki, 

W obronie tych wszystkich praw zdo- 
bytych, w imię protestu przeciw gwaltom roz- 
biorów chwyta naród za oręż. W imię takich 
haseł staje Kościuszko na czele powstania i przy- 
sięga walczyć tak długo, dopóki kraj polski nie 
będzie wolny od obcego żołnierza i wszelkiej 
zbrojnej siiy i calość granic zabezpieczoną zo- 
stanie, by potem postanowić z narodem o 
„przyszłej swojej i nasiępnych pokoleń szczę- 
śliwości*. 

| zaczęła się Golgota narodu dolskiego. A 
chociaż poprzez 'miraże Raciawic przebiło się 
niestety ponure widmo Maciejowic przez zdradę 
i przez moc wrogów, Tad. Kościuszko pozostał 
na zawsze ową świetlaną postacią, drogowska- 
zem i pochodnią dla wszystkich pokoleń! 


Wysowa — Zdrój, ad Gorlice. 
Władysław Janikowski. 


En 


poza mury Watykanu? 


zapewne jako pierwszy punkt programu zatwier- 
dzi konkordat z Watykanem, przeto iuż w koń- 
cu kwietnia Ojciec święty będzie miał pełną 
swobodę ruchów. 

Zwykle Papieże przed 1870 r. udawali się 
uroczyście w dzień Wniebowstąpienia na solen- 
ne nabożeństwo do kościoła św. Jana Latera- 
neńskiego, dlatego przypuszczenie, iż dnia 9 maja 
w święto Wniebowstąpienia Pańskiego Papież 
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TREŚĆ 
Dwudziesty czwarty marca 
Kiedy Papież wyjdzie poza mury Watykanu? 
Zjazd faszystów w Rzymie 
Imieniny Marszałka Józefa Piłsudskiego 
Handel przed ruiną 
Fala protestów w związku z projektem 
podwyższenia komornego 
Legjonista Kaszubski; 
Dom dla bezdomaych chłopców im. Marsz. 
Piłsudskiego 
Zielony budżet Tarnowa 
Co miasto będzie budowało w tym roku? 
W sprawie kolei Tarnów — Kielce 
Tarnów weźmie udział w Wystawie Pozn. 
Lekcja chodzenia po ulicach 
Kiedy będzie posiedzenie Komisji 
Rozjemczej Kasy Chorych? 
Szkody w sedownictwie wskutek mrozów 
Kronika 


pierwszy raz oficjalnie wyjdzie poza mury Wa- 
tykanu, wydaje się zupełnie uzasadnione. 

Nadto ze sfer Watykańskich wyszła jeszcze 
i ta wiadomość, że Ojciec Sw. w rozmowie z 
kardynałami oświadczył, iż po odwiedzinach w 
tym roku wielkich sanktuarjów w Monte-Casino , 
Loretio, Assyżu i Lourdes, przedsięweźmie w r. 
1936 podróż zagranicę, po Europie pragnąc oso- 
biście pobłogosławić obywateli państw katolickich. 

Z fryjestu ma się udać Papież do Zagrze- 
bia, Budapesztu, Krakowa, Warszawy, Wie- 
dnia, Monachjum, Brukseli, Dublina, Paryża, 
Madrytu i. Lizbony. 

Program drugiej podróży w następnym ro- 
ku w myśl goracycii pragnień Piusa XI, obej- 
mowałby Stany ;Zjednoczone. 


Zjazd faszystów w Rzymie. 

Dnia 10 b. m. odbył się w Rzymie pierwszy 
po 5-ciu latach ogólny zjazd faszystowski. Wódz fa- 
Szyzmu, premjer Mussolini, wypowiedział na zjeździe 
wielką mowę o wszystkich dziełach, dokonanych przez 
ustrój faszystowski. 

Mówiąc o rozkładzie swej pracy premjerowskiej 
Mussolini zaznaczył: „Udzieliłem 60000 audjencji, 
zająłem się 1,887.112 sprawami obywateli, którzy 
zwrócili się bezpośrednio do mego osobistego sekre- 
tarjata. W każłym wypadku, nawet, nawet gdy 
zwracali się do mnie mieszkańcy najbardziej odle= 
głych wiosek, otrzymali zawsze odpowiedź. Nie wy- 
starcza rząd mocnej ręki; należy, by naród w swych 
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częściach, najbardziej nawet oddalonych, nie był za- 
pomniany, by miał dowód, że w skład rządu wcho:- 
dzą ludzie, którzy go rozumieją, pomagają mu i nie 
są oddzieleni od reszty lndzkości*. 

W sprawie porozumienia Włoch ze Stolicą Apo- 
stolską Mussolini powiedział 10. in.: „Porozumienie 
zawsze jest lepszem od sporu, dobre sąsiedztwo lep- 
sze od wojny. Porozumienie pomiędzy Kwirynałem a 
Watykanem jest wydarzeniem wielkiem doniosłości, 
nietylko dla Włoch, ale dla całego świata. Uznalis- 
my lojalnie suwerenność Stoliey Apostolskiej nie dla- 
tego, iż istniała ona faktycznie, lecz ze względu na 
przekonanie, że głowa religii powszechnej nie może 
podlegać żadnemu państwu. Uznaliśmy Kościół kato- 
licki jako nagz.“ 

Mowę Mussoliniego przyjęto niemilknącemi okla- 
skami. 


Handel przed ruirą. 


Rozeszła się pogłoska o Okólniku mini- 
sterstwa skarbu do władz skarbowych o wyższym 
szacowaniu obrotów za rok 1928 dla przedsię- 
biorstw handlowych, które nie prowadzą ksiąg 
handlowych. Według jakoby informacyj mini- 
sterstwa skarbu obroty w handlu w roku 1928 
miały się rzekomo zwiększyć w stosunku do 
roku 1927 o 26 do 50 procent i że takie zwięk- 
szenia mają wykazywać przedsiębiorstwa prowa- 
dzące księgi handlowe. 

Wiadomość ta wywołała wielką panikę 
w sferach kupieckich 1 podana została między 
innemi przez organ Stow. Kupców Polskich, 
przeciwstawiając rzekomej zwyżce obrotów za 
1928 r. drozyznę kredytu, wielką ilość prote- 
stów wekslowych, nadzorów sądowych i upa- 
dłości. 

W związku z tem Centrala Związku Kup- 
ców wystąpiła z wnioskiem o przedłożenie 
rządowi potrzeby przyjścia ze specjalną pomocą 
dla handlu przez kredyty i przez odr :czenie 
przynajmniej na dwa miesiące egzekwowania 
zaległych podatków państwowych i komunalnych. 

Ustawodawstwo podatkowe w Polsce traktu- 
je handel po macoszemu, a i społeczeństwo 
samo tak się do niego ustosunkowało, iż ma 
się wrażenie, że handel w Polsce jest czemś 
zbytecznym, a nawet wprost zbędnym dla kraju. 

Wyczerpany handel broni się jeszcze jak 
może, lecz w tych warunkach długo nie wytrwa 
i ulec musi. 


STEFAN GRUDZIEŃ. 
Legjonista Kaszubski. 


(Ostatnie jego chwile w Radomyślu Wielkim koło 
Mielca i stracenie w Pilżnie k. Tarnowa. Opowiada- 
nie autentyczne, prawdziwe i źródłowe, wedle re- 
lacji naocznego świadka, z czasów „wojny światowej“ 
„Redakcja Nasz. Głosu“ interesującym może udzielić 
wszelkich informacji, odnoszących się do Kaszubskiego. 
Inne pisma mogą tę garść wiadomości przedrukować, 
by tą drogą rodzina mogła się dowiedzieć o ostątnich 
chwilach naszego Bohatera Legjonisty). 


W r. 1914 rozpoczyna się wojna europ., 
»wojna Światowa«, wojna powszechna, wojna 
ludów, o której już marzył nasz Wielki Mistrz 
słowa, Adam Mickiewicz, a po której nastąpiła 
Rezurekcja — Zmartwychwstania Polski. 

Polacy — jak Iwy — walczyli po bohater- 
sku na różnych frontach, a Austrjacy i Prusacy 
sławili swoich „herosów“, im przypisywali zaw- 
sze i wszędzie zwycięstwo, pochód „vorwärts“ 
(„naprzód*) (czytaj: cofanie się i ucieczka!) i za- 
bierali bogate łupy do Vaterlandu. 

Na apel żołnierski, na zew Józefa Piłsud- 
skiego, młodzież polska garnie się pod sztan- 
dar Orła Białego, zaciąga się dobrowolnie na 
ochotnika pod sztandary łegjonowe. I tworzą 
się legjony, pierwsze wojsko polskie. 

Rosja z początku triumfuje. Armja austr. 
cofa się sromotnie pobita, zmasakrowana, zdzie- 
siątkowana, wygłodzona, wynędzniała, upadła 
na duchu, aż z pod Kraśnika, dniem i nocą, 
bez wytchnienia gnana przez licznego nieprzy- 
jaciela. Odwrót straszny! Kwiat »standowego« 
wojska, stracony. Haniebna ucieczka, moc woj- 
ska, a w niem mnóstwo Polaków, odzianych 
płaszczem austr., wraca — moc konnicy i armat 
grzęźnie w czasie deszczu. Główne gościńce 
„cesarskie“ zniszczone — toną armaty. Oficerzy 
generałowie oburzeni. We wszystkich  upatru- 
ją zdrajców, wszystkim prżypisują winę ponie- 


Imieniny Marse. Izeta Piłsudskiego. 


W całej Polsce wielkie uroczystości. 
Nabożeństwa, pochody, defilady, fanfary 
orkiestr, flagi — cała skala tonów ku czci 
faktycznego kierownika Polski — w dzień 
Jego imienin. 

Czci Go cała Polska, bo widzi w Nim 
ucieleśnienie miłości Ojczyzny. Słusznie śpie- 
wał o nim zmarły niedawno poeta Edward 
Słoński: 

„Kto, jak on — nasz brygadjer Piłsud- 
ski — Polskę w sercu, śmierć w tornistrze 
nosił?“ 

I czci w Nim nieskazitelnego, bezinte- 
resownego Obywatela. 

Trzy momenty z jego życia szczególnie 
podkreślić trzeba. 

Kiedy przyszła wielka wojna narodów — 
On wywiódł w bój szarych żołnierzyków, 
w bój o Polskę. 

Kiedy zabiysła nam zorza wolności — 
On wrócił z Magdeburgu do Ojczyzny, 
aby się simagać z wrogiem zewnętrznym 
i wytrwał na ciężkim posterunku aż do 
ustalenia granic. 

A kiedy zamęt wewnętrzny groził Pol- 
sce nowym upadkiem — On wyszedł z za- 
cisza domowego i wstrząsnął silnie sumie- 
niem narodu. 

l dotąd pozostaje u steru, tworząc 
nowy rząd w Polsce, rząd dusz i rząd 
dobra Rzeczypospolitej. 

| za to mu hołd składa w dniu Jego 
Imienin — cała Polska. 

I życzy Mu, by rozpoczęte dzieło do- 
prowadził do końca ku chwale umiłowanej 
przez Niego Polski i by żył dla Niej długie 
jeszcze lata. 

WSI Pó ARON M LH ILINISHI NAN AAA REINA TETINE HIHI 


W roku 1926 po kilkoletnim letargu roz- 
poczęło się budzić życie gospodarcze w Polsce. 
Przemysł rozpoczął silną produkcję, otrzymując 
łatwy kredyt wekslowy w bankach państwo- 


sionej klęski, jeno nie sobie. Idąc przez miasto 
nie wolno było oglądać się na powracające 
wojsko — a broń Boże! rozmawiać, pytać się. 

Szukali telefonów w piwnicach, na wie- 
żach kościelnych, po drzewach n. p. na tuji 
przed wikarówką (fakt!) przecinali druty dzwon- 
ków elektrycznych łączących dwa budynki przez 
podwórze, zostawiali w spokoju domy żydow- 
skie, banki żydowskie kryte miedzią, zostawiali 
w spokoju „ejruwy*, a rzucali się na kościoły, 
dzwony, organy. 

Rosja prażyła skutecznie nieprzyjaciela — 
zwłaszcza z początku wojny. Generał rosyjski 
Radko Dimitrjew (Bulgar) bardzo dzielny i od- 
ważny, zaznaczył się pod Lwowem zaraz z po- 
czątku wojny. Wojska rosyjskie pod naporem 
austrjackich już miały z pod Lwowa czynić od- 
wrót, napróżno czekając na posiłki. Radko Dy- 
mitrjew jednak na swoją rękę i odpowiedzial- 
ność każe armji swej walczyć i czekać, aż na- 
dejdzie oczekiwana pomoc.. 

| rzeczywiście przychodzą posiiki, aczkoł- 
wiek mocno spóźnione. Dimitrjew triumfuje, 
odnosi świetne zwycięstwo. Za to zostaje głów- 
nodowodzącym Ill. armji rosyjskiej. Sztab III. 
armji przybywa po pewnym czasie do Rado- 
myśla Wielkiego i stąd wydaje rozkazy przez 
pół roku. Dimitrjew zamieszkuje na piętrze 
u p. Eug. Matuli, ówczesnego aptekarza. Cztery 
sotnie żołnierzy ros. stale przebywa w Rado- 
myślu. Tym, co zostali powodzi się znakomicie. 
„Więcej zjedli mięsa w tym czasie, niż kiedy- 
indziej chleba*. Z początku straszne czasy. 
Kozacy, Czerkiesi plądrują, palą w rynku ka- 
mienice a później spalono domy koło kościoła, 
jednak od czasu przybycia sztabu III. armji ros. 
nastały dopiero złote czasy. Zaznajomiono się 
z żołnierzami, zaręczor:o imawet. Moskale poroz- 
dawali za darmo kamienice naiwnym, bo jak 
mówili Rosjanie „nasz pan, car bohaty — 
wsio ma“. 

Delegacja polska prosi gen. Radkę Dimitrjew 


wych Dostawcą tych weksli był handel, który 
wyczerpany w latach inflacji płacł za towary 
wekslami, zamiast gotówką. Konsument, który 
ograniczał się przez długie lata, musiał nagle 
poczynić większe zakupy, na które również nie 
wystarczyły jego bieżące dochody. Rozpoczęło 
się więc kupno na kredyt, początkowo na rGz- 
platy, a następnie na weksle i w ten sposób 
wekseł konsumcyjny stał się objawem codzien- 
nym obok kupieckiego weksłu towarowego. 

Ten stan w handlu nas'ym ciągnie się już 
przeszio od roku, a obroty handlowe są małe 
i nienormalne, bo bezgotówkowe. Kupiec-deta- 
lista dogodzić już dziś może konsumentowi 
tylko przez diugoterminowy kredyt wekslowy, 
co w dzisiejszych warunkach jest rzeczą trudną, 
a często nawet wprost niemożliwą. 

W międzyczasie byia dla handlu i przemysłu 
w Polsce korzystna sytuacja na skutek rzuco- 
nego hasła samowystarczalności, lecz nagle 
został wstrzymany kredyt dla przemysłowców 
w bankach, a kupcy, jako dostarczyciele weksli, 
zostali tak osłabien', że zabrakło im wprost 
gotówki na bieżące wydatki. Handel, ratując 
się, musiał ograniczyć kredyt, a to wywołaio 
zmiejszenie obrotu i silny zastój. Tak kupiec 
hurtownik, jak i detalista są dzisiaj zawaleni 
protestowanemi wekslami, a to podrywa i tak 
trudny dziś kredyt oraz osłabia zdol1ość kupczą 
całego handlu. 

Jedynem wyjściem z tragicznej tej sytuacji 
w dzisiejszym handlu, jest wstrzemięźliwość 
wobec wszelkich nowych ofert przemysiu. — 
Konsument nasz musi nauczyć się nabywać 
w:zystko za gotówkę, a wszelki kredyt i roz- 
płaty moga być stosowane tylko w wyjątko- 
wych razach, a nie tak powszechnie, jak było 
dotąd. 

Dluższe trwanie obecnego stanu w handlu 
jest dla samego handlu wprost katastrofalne. 
Stoi on nad przepaścią, w którą runie niechy- 
bnie, jeżeli na czas nie ograniczy kredytu kon- 
sumentowi i jeżeli sam nie otrzyma w porę 
kredytu od przemysłowca. 

WRCR TERE TATW. TORENNEGDC [TT ORE JETW IB 
Fala protestów w związku z projektem 
podwyższenia komornego. 

Rząd wniósł projst ustawy, który przewidu- 
je znaczne podwyższenia komornego, a to w 
tym celu, aby można było powiększyć państw o- 
wy fundusz budowlany, którego brak, zdaniem 


o opiekę nad miastem, na co chętnie przystaje 
generał. 

Radko b. uprzejmy i grzeczny, nadzwyczaj 
odważny, często wyjeżdża na linię bojową nad 
Dunajec. W drodze towarzyszą swemu Szefowi 
i Wodzowi adjutanci, między innemi i jeden 
Polak, wybitnie zdolny oficer, służący w armji 
rosyjskiej, na którego zdaniu i radach polegał 


Radko — jak opowiadali sympatyczni rosyjscy 
oficerzy. Nad Dunajcem tu i ówdzie pękają 
szrapnele podczas inspekcji Wodza. Mtodzi 


adjutanci drżą, a Radko swobodnie i spokojnie 
spaceruje po linji bojowej, adjutantom swoim 
zdenerwowanym każe zostać i ukryć się tym- 
czasem w okopach, a sam ogląda pozycje. 

Ale wróćmy do rzeczy, do naszych mło- 
dych polskich Bohaterów, do naszych szlachet- 
nych Ochotników, do naszych Legjonistów. 
Już zaciągnęło się ich moc! Zaniedługo po 
wyruszeniu w bój chwycono ich kilku. Atoli 
wspaniałomyślnie — robiąc wielki i szeroki 
giest — wypuszczono wszystkich na wołność, 
jako poddanych austr., młodych, nieroztropnych, 
lekkomyślnych, bo i tak Moskale byli pewni 
zwycięstwa, bo ich „mnoho“, 

Z Radomyśla — kapitan sztabowy, Postni- 
kow, Rosjanin czystej krwi — jak sam się 
chełpił — oglądając nędzny kościół radomyski — 
(znakomicie mówiący po polsku, bo 15 lat pełnił 
dawniej służbę we Warszawie) przyjeżdża do 
Tarnowa i tam po uroczystem przemówieniu 
wobec władz tarnowskich i gości specjalnie ad hoc 
zaproszonych — wypuszcza na wolność naszych 
jeńców-legjonistów, chcąc sobie zapewne skap- 
tować Polaków i ludność wogóle. 

Legjony tworzą się dalej. Myśl o Polsce 
nie da się usunąć. Parcie do wolności, do wy- 
dobycia się z długotrwałej niewoli, do wyzwo- 
lenia się i do zrzucenia kajdanów strasznej nie- 
woli, z dnia na dzień wzmaga się. 


Dok. nast. 
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rządu, ujemnie wpływa na brak mieszkań i na 
zastój w budownictwie. 

Projekt ten wywołał falę protestów ze wszys- 
tkich miast, zwłaszcza ze strony zrzeszonych 
lokatorów, którzy w ostatnich dniach zwołali 
do Warszawy wielki zjazd zrzeszeń lokatorskich 
z całej Polski. 

Rezolucja, którą zjazd ten uchwalił, wska- 
zuje między innemi na te okoliczności, że pro- 
jekt nowej podwyżki komornego skierowany 
jest wyłącznie przeciwko ludności miast i że 
jest on niczem innem, jak tylko ukrytym podat- 
kiem, obciązającym w zastraszający sposób miesz: 
kańców miast. 

Dalej rezolucja ta stwierdziła potrzebę roz- 
poczęcia szerokiej akcji rozbudowy kraju, a jako 


na źródla zdobycia przez rząd środków pienię- 
żnych, wskazuje: 
1) wprowadzenie przymusowej pożyczki 


wewnętrzej, 2) podniesienie cen na wyroby mo- 
nopolów państwowych, 3) wysokie opodatko- 
wanie placów niezabudowanych w miastach 
(ale placów majacych charakter budowlany), 4) 
jednorazową daninę majątkową od nieruchomo- 
ści, 5) zaciąganie specjalnych pożyczek zagrani- 
cznych na rozbudowę i t. p. 

Jaki obrót przyjmie sprawa tego nowego 
obciążenia ludności miejskiej, pokaże najbliższa 
przyszłość. 
DETACH AE BT E E PALZCEA 


Dom dla bezdomnych chłopców 
imienia Marsz. Piłsudskiego. 


Sekcja żywego pomnika w Tarnowie roz- 
porządza obecnie kwotą 146 tysięcy złotych, na 
którą składa się ok. 6.000 zł., jakie poprzedni 
Komitet budowy domu im. Marsz. Piłsudskiego 
zebrał, 15.000 zi., jakie uchwaliła wyasygnować 
na ten cel z dochodów Kasa Oszczędności, 
25.000 zł. wstawione w budżet Rady Powiato- 
wej i 100.000 zł. preliminowane w budżecie 
miejskim. Te dwie ostatnie pozycje 22.000 zł. 
i 100.000 zł. zobowiązała się Kasa Oszczędności 
pożyczyć zaraz po rozpoczęciu budowy domu 
dla bezdomnych chłopców. 

Tak więc budowa domu rozpocznie się 
w tym roku i stanie pod dachem przed zimą. 
Projektowane jest poświęcenie kamienia węgiel- 
nego w dniu 11 listopada, jako w rocznicę 
niepodległości Ojczyzny. 

Dom stanie na gruntach miejskich za cmen- 
tarzem wojskowym pod Chyszowem na pasie 
ziemi biegnącym wzdłuż toru kolejowego Tar- 
nów-Szczucin prawie aż do ul. Klikowskiej. — 
Dla celów domu przeznaczono przeszło 4 mor- 
gi ziemi ornej, zdrenowanej tak, że Dom będzie 
mógł z uprawy własnej ziemi wyżywić część 
swych wychowanków. . 

Sekcja żywego pomnika liczy 11 osób. 
Prezesem jej jest p. asesor Jakubowski. Sekcja 
upoważniła 3 członków, a mianowicie: ks. pra- 
łata Lubelskiego, as. Jakubowskiego i inż. 
Studnickiego do przygotowania planów i plany 
te są już gotowe. 

Dom dla bezdomnych chiopców im. Marsz. 
Piłsudskiego będzie szlachetnym i żywym pom- 
nikiem dziesięciolecia odrodzenia Ojczyzny 
i najbardziej aktualnym w Tarnowie sposobem 
uczczenia imienia Naczelnego wodza, Marsz. 
Józefa Piłsudskiego. 


a A A a, 


Zielony budżet Tarnowa. 


Zielony... określanie to odnosi się nie do całe- 
łego budżetu miejskiego, ale de jego części. I zno- 
wu nie do tej części, która jest tylko pragnieniem 
gorącem miasta, zielonem pragnieniem, które w tym 
roku nie urzeczywistni się, ale do tej części, a ra- 
czej tych części, które traktują o żywej zieloności 
miasta. Nie od rzeczy będzie o tej zieloności podać 
cyfry, jakie miasto przeznacza na ten rok, aby zie- 
loność miejską ponętniejszą uczynić. 

A tęsknią ludziska do zieleni, do kwiatów, do 
wiosny, zwłaszcza że Srogą zimę i aługą przejść 
musieli. 

Ogród strzelecki. Nowością w ogrodzie miej- 
skim będzie w tym roku rosarium, to jest kępka 
złożona ze 140 róż różnokolorowych i różnogatun- 
kowych zasadzonych na głównym klombie przed 
bramą wejściową. Dosadzoną będzie kolonja drzew 
morwowych, licząca już sto kilkadziesiąt drzewek, a 
połeżona w północno zachodnim narożu ogrodu (za 
mauzoleum jen. Bema). 


Ta część ogrodu, do niedawna bardzo zaniedba- 
na, jest obecnie przeznaczoną dla zabaw dziecięcych. 
Kiedyś po 4—5 latach będzie miało miasto ;poważ 
ny dochód z tej kolonji morwowej, gdy zaprowadzi 
hodowlę jedwabników, których gąsienice Żżadnemi 
innemi liśćmi się nie żywią, tylko ,morwowemi. Na 
lewo przy głównem wejściu między bramą a kioskiem 
zasadzono jesienią u. r. dwa czworoboki grabków, 
które odpowiednio prowadzone i przycinane, po la- 
tach stworzą piękne cieniste altanki, na wzór gra- 
bowych aleji w parku ks Sanguszki. Rury wodo- 
dociągowe doprowadzone w roku zeszłym do stawu 
okalającego mauzoleum jen Bema mają wypuścić ze 
swych paszcz wodę po uroczystościach Bemowskich; 
w każdym razie stanie się to tego lata, chećby 
nawet w ;tym roku uroczysteści te się nie odbyły. 
Koniecznem jest odosobnić mauzoleum t. j. otoczyć 
wodą, ponieważ stale go zanieczyszczają a nawet 
próbują uszkodzić niekulturalne i pluchowate jednostki 
odwiedzające wieczorem ogród miejski. Ze sprawą 
tą związana jest konieczność zamykania ogrodu la- 
tem od godz. 10 wieczorem, co da się uskutecznić 
dopiero po założeniu wysokiego ogrodzenia od ul. 
Słowackiego. Ogrodzenie to założone będzie w tym 
roku Na te wszystkie potrzeby przeznacza budżet 
miejski 39.600 zł. w czem mieści się utrzymanie 
personalu ogrodniczego. 


Planty. Założone i ogrodzone w roku zeszłym 
ogromnym kosztem i nakładem pracy, będą w tym 
roku ozdobione kwiatami, a mianowicie w maju za- 
kwitnie tam 450 tulipanów różnego koloru, ponadte 
na klombie kwitnąć będą całe lato pelargonje i be- 
gonje. Jesienią zasadzono wokół klombu 8 świerków 
srebrzystych sprowadzonych z Zasowa, a wzdłuż 
dróżek śliwki ozdobne, akacje fioletowe i 27 wią- 
zów kulistych. Wzdłuż muru zasadzono pnące róże, 
które w tym roku się rozrosną a w przyszłych do- 
piero zakwitną biało, różowo i pąsowo. Róże i drzew- 
ka ozdobne sprowadzono ze szkółek hr. Zamojskiego 
w Zwierzyńcu koło Zamościa. Na środku klombu 
jest zasadzony dąbek; pod nim umieszczony będzie 
kamień, który bezinteresownio dostarczy pracownia 
kamieniarska p. Kulki i wykujena nim napis: „Ten 
dąbek zasadzono w 10 letnią roczaicę oswobodzenia 
Polski*. W tym roku zbudowane będzie na plantach 
podziemne miejsce ustępowe. Na ten cel przeznacza 
budżet 5.050 zł., a wogóle na dalsze urządzenie 
plant 16.000 zł. Do obu tych ogrodów będzie spra- 
wione DO nowych ławek. Wszystkie też wgłębienia 
w ogrodzeniu koło plant vędą w tym roku zaopatrzo- 
ne ławkami. 


Na nowy ogród miejski na Piaskówce 
wyznacza budżet 4.500 zł. Jest to kwota zbyt mała, 
aby można było rozpecząć tam jakieś inowacje. 
Będzie tam trzeba naprawić drogi, a zwłaszcza na 
pewnym odcinku drogę prowadzącą od ul. ks. Skargi 
na Piaskówkę  Piaskówką pozostanie nadal w cha- 
rakterze zagajnika Tam również miasto ma stwo- 
rzoną szkółką drzewek liczącą 18.000 sztuk. W ro- 
ku ubiegłym dosadzono na Piaskówce 1000 sztuk 
sosenek wysokopiennych i 50 sztuk jesionów ze szkół- 
ki hr. Romera w Wyżnicy koło Rawy ruskiej. 


Skwery. Na ich utrzymanie i założenie nowych 
dwóch skwerów prelimincwana jest kwota 10 000 zł. 
Nowe skwery zostaną założone: jeden na placu Sien- 
kiewicza po drugiej stronie ul Mickiewicza. Będzie 
to skwer zamknięty. Drugi skwer powstanie obok, 
wzdłuż koszar im. Kniąziewicza w ul. Goldhammera 
popod topolami nadwiślańskiemi. Skwer przy ul. Tar- 
gowej będzie przekopany częściowo i zasiany trawą. 

Wszystko co w mieście łjest zielone i wszelkie 
urządzenia w ogrodach i skwarach znajdują się pod 
szczególną opieką i kierownictwem p. asesora J aku- 
bowskiego, który każdą wolną chwilę poświęca pra- 
cy i myśli nad ozdebieniem rodzinnego miasta, któ- 
re ukochał na miarę stworzonych przez niego wielu 
dzieł tak pięknych, a dokonanych w przeciągu tak 
krótkiego czasu urzędowania. Godnego wykonawcę i 
wpółpracownika znajduje w naczelnym ogrodniku 
miejskim p. Mleczce. 


ZLE acae 


Co miasto będzie budowało 
w tym roku. 


W roku bieżącym będzie miasto nasze budo- 
wało niewiele, chyba żeby dostało spodziewane po- 
życzki, na co jednak się nie zanosi. 

Dokończona będzie budowa 3 piętrowego domu 
mieszkalnego na Pogwizdowie; buduje go arch. p. 
Mikoš. 

Poprowadzone będą w dalszym ciągu prace 
około zbudowania i urządzenia budynków rzeźni, 
jednak puszczenia w ruch rzeźni w tym roku nie 
przewiduje się. 


Budowany będzie na plantach podziemny klozet, 
dalszy odcinek muru starego cmentarza od ul. Ta- 
chowskiej i podmurowanie betonowe pod ogrodzenie 
w ul. Słowackiego. 


Pozatem dokonanych będzie kilka drobnych 
przebudowań objektów gazowni i elektrowni. 


Gdyby jednak miasto otrzymało potrzebne po- 
życzki, wówczas budowałohy łaźnię, halę targową 
i może szkołę im. Heffmanowej dla Strusiny. 


Szczęściem, że N. Chorzów da pracę licznym 
w Tarnowie i okolicy pracownikom budowlanym, 
gdyż inaczej groziłby im brak pracy zwlaszcza ze 
strony miasta. 


MMEGE WE” UNE; "WET WNE" " 


W sprawie kolei Tarnów Kielce. 


Pisaiy już o tem dzienniki krakowskie, że 
Kraków bardzo jest zainteresowany w tem, aby 
przedtem, niż dojdzie do skutku budowa linii 
kolejo wej Tarnów Kielce, powstała linja Kra- 
ków — Miechów. 

Dłaczego ? 


Krakowianie tłumaczą to potrzebą dogo- 
dnego połączenia Krakowa z żyzną okolicą 
rolną, skad Kraków czerpie potrzebne środki 
żywności. Oprócz prawdy dowodzenia kryje się 
poza tem obawa i kombinacja. 

Obawa, że przez wybudowanie kolei Tar- 
nów— Kielce, a potem Radom— Warszawa, Kra- 
ków pozostanie na uboczu i straci fprzez to 
wiele pod względem ekonomicznym. | kombi- 
nacja, że po wybudowaniu linji Kraków —Mie- 
chów, a następnie Miechów jędrzejów rząd 
nie będzie już zbytnio interesował się linją 
Tarnów — Kielce, gdyż już i tak skrócona byłaby 
droga z Warszawy do Krakowa o 80 km4 

Ci, którzy tak kombinują — przedstawiają 
jako cel drogę krótszą na Zakopanej, ale zapo- 
minają o Krynicy i co ważniejsza, zapominają 
o państwowej fabryce związków azotowych 
w Tarnowie, który to ebjekt , tak doniosły dla 
rozwoju państwa w czasie pokoju jako też i 
wojny, musi mieć jak najkrótszą komunikację 
ze stolicą Polski. 

W całej tej sprawie największą trudność 
przedstawia konieczność zbudowania nowego 
mostu kolejowego na Wiśle, na co potrzebna 
jest kwota ok. 30 miljonów złotych. 


Nowa linja ma iść nie przez Szczucin, 
ale przez Mędrzechów, a następnie za Wisłą 
przez zdrojowiska Busk i Solec j skracałaby 
drogę z Warszawy o 110 km. 

Aby wyiść rządowi naprzeciw, jak również 
w interesie własnym, aby mieć jak najkrótsze 
połączenie z państw. fabryką nawozów azoto- 
wych w Tarnowie, ziemia kielecka utworzyła 
osobny komitet, pod kierownictwem wojewody 
kieleckiego p. Korsaka. Komitet ten odbył już 
szereg konferencyj. Na jednej z nich na zapro- 
szenie występował w imieniu Tarnowa p. sta- 
rosta Maro ssanyi. Komitet podjął się akcji przy- 
gotowania planów budowy Tarnów — Kielce. 
Na ten cel , a właści wie dopiero na prace przy- 
gotowawcze wyznaczyło miasto kwotę 5.000 zł., 
a Rada powiatowa również 5.000 zł. 

Streszczając powyższe wywody — Kraków 
dąży, aby droga kolejowa do Tarnowa i Kry- 
nicy wiodła z Warszawy przez Kraków — a 
Kielce i Tarnów dążą, aby droga ta biegła 
wprost, bezpośrednio. 


Tarnów weźmie udział w wystawie 
poznańskiej. 

Rada miejska na ostatniem posiedzeniu 
uchwaliła kwotę 6.000 zł. na urządzenie stolika 
dla Tarnowa na Powszechnej Wystawie Poznań- 
skiej. Wszystkich eksponatów z Tarnowa będzie 
ok. 70, na co złożą się fotografje, wykresy, 
plany sytuacyjne, grafikony i obrazy. Przedsta- 
wione będą budowle miejskie, szkoły, gmachy 
o wartości architektonicznej, rozwój miasta 
i urządzeń. 

Tak zwyciężyła spokojna rozwaga, że Tar- 
nowa nie powinno brakować tam, gdzie wszyst- 
kie miasta Polski będą mieć zaszczyt zareklamo- 
wania swej pracy i znaczenia. 


—Q— 
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Lekcja „chodzenia“ po ulicach. 


Na „Krakowskiej A—B' szalony ruch i zawrc- 
towy taniec ,„tango*..? „shimy*..? czy „fox-trott'..? 
czy „charleston“? Trudno odgadnąć!.. 

Pan „A“ zderza się z panem „B*.. chca się 
wyminąć... jeden na prawo i drugi także, jeden na 
lewo i drugi tak samo, A to pech! Ta samo powta- 
rza się kilka razy. Z początku b. grzecznie i deli- 
katbvie — „przepraszam pana“ — .,przepraszam b. 
uprzejmie pana'', usłyszysz potem lekkie zdenerwo- 
wanie, mruczenie ciche, stopniowo głośniejsza obu- 
stronnie owałtowniejsze ruchy, znak niezadowolenia, 
złość... jakiś mniej przyjemny epitecik, sklinanie na 
djabły, cholery, impertynencje, zatrzymanie się po 
tych najmodniejszych płacach, spokój chwilowy, wy- 
buch, słowa obraźliwe, sprawa honorowa, omal że 
nie natychmiastowy pojedynek, skargi, sąd, kryminał, 
stąd nienawiść i myśl niepokojąca i chęć zemsty. 

W swoim czasie w Krakowie policja uczyła 
chodzić i spacerować po ulicach gwarnych. 

Przydałoby się taką lekcję poglądową i wzoro- 
wą urządzić i w Tarvowie, przynajmniej na ulicy 
Krakowskiej i Wałowej, gdzis zwykle w czasie po- 
gody lub małego mrozu w porze wieczornej ożywiony 
ruch panuje. 

Możeby Zarząd miasta objął rolę gospodarza i 
kierownika lekcji przynajmniej rejonowej, choć w 
części miasta bo tablice nie pomagają, a za nauczy- 
ci li zaprosił naszą policję państwową, „wyświęcił” 
ją na nauczycieli i dał im dyplomy maturyczne do 
przeprowadzania takich lekcyj. „„Analfabetów'* ko- 
niecznie uczyć trzeba. 

Możeby nieżle było, by idący na stację kolejową 
lub inną ulicą trzymali się prawej strony zawsze. 
Dobrzeby było może, by wszyscy wynmijali się na 
prawo zawsze, jak fury — by snać ktoś noska nie 
rozbił i nie uwadził. > 

Napiętnować należy aroganckie zachowanie się 
naszej mniejszości, która całemi gromadami ciągnie 
trotoarem, czwórkąmi, szóstkami — nie chcąc się 
usunąć nikomu. Na gościniec nie wolno, bo „złociaka* 
za karę wybulisz! 

Zresztą na gościńcu niebezpieczeństwo zagraża! 
Możesz zderzyć się z autem, tramwajem, fijakrem i 
rozbijesz czoło auta albo swoje. Narobi się krzyku, 
wrzawy, karambol wielki, gazety zaczną szeroko się 
rozpisywać! „,Kurjerek'* zaraz umieści fotografję i 
olbrzymi szczegółowy opis katastrofy, której nie wi- 
dział. Zrobi się ogromne zbiegowisko, zaczną się 
wypytywać o szczegóły zajścia, o nazwisko „pechowea* 
nieszczęśliwego, ile dzieci Ś. pamięci nieszczęśliwy 
zostawił, skąd pochodzi, czy z Wiktorowa, czy z Ma. 
zurowa, ile ma lat. Zaczną krytykować „porządki“ 
niepotrzebne auta, wynalazki nowe, tramwaje pod 
adresem Zarządu miasta, Policji państw. padnie jakie 
słowo niezbyt |przyjemne. Policja spisze protokół, 
spisze nazwiska świadków smutnego zajścia. 

Zapisze numer auta, nazwisko szofera i poszko- 
dowanego. I na tem finis. Po mieście rozejdzie się 
alarmująca nowa wieść, rozumie się przesadzona 
i rozdmuchana o pijanym szoferze, o człowięku z pro- 
wincji, który nie umie chodzić po miejskich brukach 
Jednem słowem będzie nadzwyczajna nielada sensacja! 
A na drugi dzionek znowu ten sam naj! owszy za- 
wrotny taniec, bo nasi ludzie nie lubią drzwi za 
sobą zamykać, a w powtóre chodzić „na prawo'*, 
Po brukach chodzą zamyśleni, rozwiedzeni, zadumani. 
pesym'ści, melancholicy, panny, kawalerzy... no i roz- 
wódki a najwięcej par zakochanych i różnych bała- 
mutów. 

Więcej dobrego wychowania! Więcej grzeczności! 
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Biura arhitektonicne i budowlane 


inż. Edwarda Okonia ; 


Architekty w Tarnowie 
I piętro. ul. Żabnieńska 4a. |. piętro. m 
Telef. 236. wykonuje: Telef. 236. 
plany, kosztorysy, oszacewania, obli- 
czenia statyczne i budowy: kościołów, 
dworów, szkół, plebanj:, zabudowań z0spo- 
darczych, wystaw sklepowych i wszystkich * 
| robót w zakres budownictwa wchodzących. rl 


Nadbudowy i przebudowy domów 
oraz pojedynczych mieszkań wykonuje się 


* 
M 
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na dogodnych warunkach zapłaty. 


Oszacowania uskutecznia się dla banków, 
sądu i urzędu skarbowego. 


Przyczytać sobie „savoire vivre'* — choćby od czasu 
do czasu. 

Zamiast lekcyj tańców, uczyć zdałoby się cho- 
dzenia po ulicach. Na wyuczenie tego przedmiotu 
nie potrzena nawet ani sali, ani specjalnego metru, 
ni bony, ni profesora, ani specjalnego lokalu, ani 
żadnego honorarjum. Uczyć na wolnem powietrzu, 
jak przykazuje nowoczesna pedagogika — a niepo- 
jętnym możnaby dać dwójkę w formie grzywny na 
rzecz rozbitych nosów przy uderzeniu się dwóch 
buforów, skutkiem tego powstałej katastrofy. 

Zapewne lekcje wnet się rozpoczną! Redakcja 
nasza gotowa bezinteresownie umieścić ogłoszenie 
wspomnianych lekcyj we wielkim Tarnowie — na 
życzenie! 

A wieg I. lekcja: Przy wymijaniu się zawsze 
„na prawo“ — szanowni Panowie i cżcig. Panie! 
O tem dobrze pamiętać! Na prawo! „Hetta“! 


St. Grudzień — Pechowiec tarnowski. 
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Kiedy będzie posiadżenie Komisji 
Rozjemczej Kasy Chorych? 


Istnieje przy Powiatowej Kasie Chorych w 
Tarnowie Komisja Rozjemcza. która załatwia 
różne spory, jak n. p. nieuwzglłędnienie zasiłku 
robotnikowi przez poszczególnych lekarzy kaso- 
wych w czasie choroby i t. p. 

Komisja ta miała być podobno zwołana 
na 10 marca br., lecz do tego czasu swego 
posiedzenia nie odbyła. Dlaczego obecne kie- 
rownictwo Kasy Chorych każe tak cierpliwie 
czekać cierpiącemu robotnikowi całymi miesią- 
cami na zasiłek względnie zaiatwienie jego 
rekursu — niewiadomo. Przecież Kasa Chorych, 
jako instytucja robotnicza powinna sprawy ro- 
botnicze załatwiać szybciej. Robotnik chory i bez 
zasiłku zimą, jest też głodny, więc trudno od 
niego wymagać, by cierpliwie czekał miesiącami 
na załatwienie swojej Sprawy. 

Może to wyjaśni p. Komisarz Kasy Chorych 
ogółowi pracowników, należących do tej insty- 
tucji. K. 
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Szkody w sadownietwie wskutek 
"mrozów. 


Jak. donoszą z różnych stron Polski, długo- 
trwałe mrozy wyrządziły wielkia szkody w naszych 
sadach. Ucierpiały najwięcej brzoskwinie na południu 
i czereśnie na całym prawie obszarze państwa, mróż 
odbił się również na jabłoniach i gruszach, szcze- 
gólmie przy braku zabezpieczenia, które popękały od 
mrozów. 

Tam, gdzie lutowe najtęższe mrezy nie zdołały 
drzew a 02yć (wytrzymalszych grusz i jabłoni), 
to zapewne ostre promienie słońca z drugiej połowy 
miesiąca i początków marca doduły szkody zwłasz- 
cza, że z naszych posiadaczy sadów rzadko kto pa- 
miętał, by drzewa pobielić w połowie lutego, a czy 
nią to teraz, co jast musztardą po obiedzie. Cały 
sens bielenia oprócz niszczania zarodników owadzich 
polega na tem, żeby ochronić drzewo wł:śnie w 
okresie zmiennych wpływów: dziennego silnego słońca, 
a w nocy silcych mrozów — od nagłych zmian 
z powodu odmarzania i zamarzania tkanek drzewnych, 
co sprawia, że drzewo zwolna zasycha, pozbywając 
się za dnia soków, która wypacą na powierzchni 
kory, a już nie wsysa z powrotem skutkiem ich 
nocnego zamarzania. 

Grusze i jabłonie można będzie jeszcze ratować 
przez amputacją części uschniętych. Czereśnie i śliwy 
zginą, bo cięcia nie wytrzymują. Najgorzej będzie 
na ziemiach zimnych, wilgotnych, gdzie tkanka ro- 
ślinna słabiej przed zimą-<dojrzała i gdzie jest wo- 
góle lużniejsza, m'ększa. 


maszynową, ręczną 1 pustą, cegłę Rý 
ogniotrwałą (szamotową), dachów= § 

kę ciągniętą, 
REY w różnych wymiarach. 


4 polecają po cenach przystępnych i najlepszej jakości § 


ZAKŁADY CERAMICZNE 


„ Wpłynie to na podrożenie lekarstw mniej 


tłoczoną i karpiówkę A: 


K ronika. 


Zwiastuny wiosny. W ogrodzie miejskim 
zauważono pierwsze szpaki. Jednocześnie słychać już 
na polach śpiew skowronków, a słońce wysyła na 
ziemię coraz to cieplejsza promienie, roztapiając gru- 


bą warstwę Śniegową. Dowodzi to, że wiosna, acz- 
kolwiek spóźniona w porównaniu z innemi latami, 
zbliża się szybkim krokiem. Oby hojnie wynagro- 


dziła znękaną ludzkość po udrękach ostatniej zimy! 
Lekarstwą podroż:ją. W najbliższym cza- 
się wejdzie w życie nowe rozporządzenie, dotyczące 
taksy na lekarstwa. Cany lekarstw w instytucjach rzą- 
dowych, samorządzenych i Kasach Chorych nie zo- 
staną podniesione, natomiast apteki będą mogły pod- 
nieść normy wynagrodzenia za pracę przy recepturze. 
więcej o 
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Rozmaitości. 


Strajki w Polsce. (SAP) Z okazji zażegna- 
nego w okresie wielkich mrozów niebezpieczeństwa 
strajku węglowego na Śląsku warto podać trochę 
cyfr ze statystyki zatargów między pracą a kapita- 
łem w Polsce. 

Mamy już dokładne dane statystyczne za rok 
1927. Otóż wówczas było w Polsce ogółem 609 
strajków. Przypadły one przeważnie na miesiące 
letnie Zakładów ogarniętych strajkami było ogółem 
3.772, liczba strajkujących wynosiła 232.504, a liczba 
straconych dni roboczych 2,429.070. Z tego na 
województwo śląskie przypada 225.429, 

Strajki wybuchały prawie wyłącznie z przyczyn 
ekono nicznych. Na ogólną liczbę 609 strajków 498 
wybuchło na tle walki o płace, z powodu godzin 
pracy, 9 z powodów politycznych i t.d. 

W rolnictwie było w r. 1927 strajków 24, 
a dni straconych 1.853, W góruictwie 26 strajków 
i 26.342 straconych dni roboczych. W przemyśle 
włókienniczym było zatargów najwięcej, mianowicie 


97 strajków 114.366 strajkujących i 1,313.860 
straconych dni roboczych. Z innych gałęzi pracy 
wymienić należy przemysł budowlany, w którym 


strajkujących było 26.913 a straconych dni 422.961. 

Lokautów było w r. 1927 stosunkowo bardzo 
mało, mianowicia tylko 2 w 6 zakładach. Robotni- 
ków zlokautowanych było 909 a straconych doi 
roboczych 27.885. 

803 tysiące Polaków przebywa w Niem- 
czech. Niedawno ukazał się tom urzędowej sta- 
tystyki Rzeszy Niemieckiej, dotyczący ostatniego 
spisu ludności z dnia 16 czerwca 1925 Wedle tych 
danych, zamieszkuje w Niemczech ogółem 803.405, 
Polaków, z czego na Śląsk Opolski przypada 535.825, 
na Prusy Wschodaie 109.726, Westfalję 62. 651, 
na Nadrenję 20.919. 

Rozczarowany komunista. Pewien komu- 
nistą czeski, namówiony przez agenta s-wieckiego, 
sprzedał wszystko i przed klku laty wyjechał do 
Rosji z zamiarem pozostania tam na zawsze. Po dwóch 
latach pobytu w państwie sowietów, w czasie których. 
objechał kraj we wszystkich kierunkach, dobrowolny 
ten emigrant, straciwszy wszystko, a przadewszyśt- 
kiem przekonania komunistyczne, powrócił do Uzęch 
i podzielił się sweimi spostrzeżeniami z dziennikiem 
„Moravsko-Słeskiy Denuik* 


„Sytuacja robotników w U. 8. 8. R. — pisał 


jest okropna. Robotnicy ci przy opuszczania warszta- 


tów pracy są codziennie rewidowani. Nie mają od- 
wagi myśleć o ie strajku. Prawdę mówiąc, są 
oni „„niewolnikami'* rządu sowieckiego** 

„Kto pracował razem z rosati rosyjskimi, 
ten me: że w duszach ich coraz bardziej i bardziej 
gromadzi się tajona nienawiść przeciwko komisarzom, 


— e 


Ważne na zimę! 
Nowo otworzona 
Centrala Węglowa 


w Tarnowie, ul. Bernardyńska 
(naprzeciw Sądu Powiatowego) 


sprzedaje węgiel doborowy z zagłebia krakow- 

skiego z szybów „Artur“ i „Krystyna“ po 
cenie 4'50 zł. za 100 kg. — loco skład. 

Jepnorazowe kupno przekona każdego o «dobro- 


ci węgla. Polecam się P. T. Publiczności 
L. Szadziński. 
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- Wydawca i odpowiedzialny Redaktor Władysław Turek. Nakładem Wydawnictwa „Naszego Głosu* 


 — drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie. 


